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miańska 13. Nr. tei. 24.61. — Godziny urzędowe admini­
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Godziny urzędowe redakcji codziennie od 16- 18 z wy­
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8 zł., kwartalna 2 zł. , bez dostawy do domu rocznie 5 zł., 
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Konto czekowe Nr. 151.169 (Bibljoteka Religijna). Pre­
numeratę przyjmują wszystkie  urzędy parafjalne o. lać. 
we Lwowie, gdzie też można numery odbierać

C i e s z m y  b o  g r o b u  ł j a k O b a  mtm
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NA UROCZYSTOŚĆ BŁ. JAKÓBA STRZEMIĘ.
Od obecnego roku uroczystość bk Ja- 

kóba Strzem ię odbyw ać się będzie w czw artą 
.n iedzielę w iześnia, a więc tęgo, roku .22 
września. Na prośbę -J. E . .Najprze wieRłbniej- 
szego X. A rcybiskupa Tw ardow skiego zgo­
dziła się Stolica A postolska na to przeniesienie 
uroczystości. A przeniesienie było 'wskazane, 
bo w czerw cu zbiegały  się z uroeżystośnią 
błog. JakóbaV inne uroczystości kośćłbhie 
w iększe i nie m ożna było pamięci P a trona  
naszej archidiecezji więcej pośw ięcić uwagi. 
A było to koniecznfg bo kult blog. Jakóbą1 
zaczął słabnąć.

Dziw na rzecz! Lwów ma tylko dwu 
św iętych, k tórych  życie wią^e śię zyLwowetn 
i których ciała spoczyw ają w tu tejszych 
kościołach, a jednak  mało un czci oddaje, 
mało do nich się modli, a to bł. JanąU: Dukli 
i bł. .Jakóba Strzem ię:

G dyby święći umieli się skarżyć, mieliby 
do tegto wiele powodów. M ogliby oni po- 
wiedziec&jtak jak  wielu zm arłych: z oczu to 
i z serca. W e wszystkiem , a więc i w na­
bożeństw ie do św iętych, nie mamy zaufania 
do swę^o, jak  nie mamy do siebie. 1 tu ta  i 
czekam y na stem pel zagranicy. Gd$$jy>Vg'o 
otrzym ał' nasi św ięci, z pewnością? zaczęli­
byśm y m fić do nich gorące nabożeństw a. 
N auczm y się nareszcie szanow ać wartości, 
jakie są w śród  nas, zdobądźm y się n a  ufność 
we w łasne siły i na w ytrw ałość.

Może i dlatego, że nie cenim y swego 
tak mało błogosław ionych jć s t we Lwowie, 
a niema ani jednego świętego, żenie umieliśmy 
widzieć tych postaci duchow nych’! świeckich, 
które tu z pew nością w cjifygu wieków od­
znaczały sięteswiętością. P rzez nąsząfl obo­
ję tność  poszły  w zapom nienie.

Bł. ja k ó b a  z takiego, zapom nienia p rzy ­
pom niał światu, a przedew szystkiem  Lwo­
wowi X. AfieybisKup Bilczewski. W  r. 190!) 
w7 pięćset.letnią rocznicę śm ierci bł. Jakóba 
odbyłyrei'ęi .uroczyste nabożeństw a w kościćii 
franciszkanów  i w katedrze. X. ŻAreybiskuj 
B ilczew ski w ydał osobny L ist pasfi^ski. 
pośw ięcony bł. Jakóbow i. I znów zaezęh; 
kwitnąć cześć dla błogosław ionego A rcypa­
sterza , Jagiełłow ego pow iernika.

Bł. Jakób  Stpepa tak, jak  kiedyś za ży ­
cia, włożył w szystkie siły w podniesienit 
i rozwój młodej diecezji, rozrzuconej-w śród 
praw osław nych, tak i dzisiaj opiekuje się 
z nieba naszą diecezją, błogosław iąc wszyśtb 
kiemu, co d o b re j wstaw iając ‘Śię do Boga za 
nami. 1 my, mając w niebie takiego o rę ­
downika, tak silnie z nami związanego, ucie­
kajm y się dojkNiego o ratunek w na jroz­
m aitszych potrzebanli, m ódlm y się do Niego 
z ufnością.

Umiejmy naśladow ać wielką gorliw ość 
bł. 'Jakóba,: o chwałę Bożą. P racujm y dla 
B ogkjze w szystkich sił tak, jak  On pracował.
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B ł.  J a k ó b  S t r e p a  „ n i e c l i  n a m  jftęclzie 
s t a l e  t e m ,  c z e m  ) w  p r z e s z ł o ś c i . . .  ć l io r ą - j  
ż y m ,  s z t a n d a r e m ,  d r o g o w s k a z e m ,  g ł o s e m  
w o ł a j ą c y m ,  b y  r o z b u d z i ć ,  c o  j e s t  d r z e m i ą o g ,  
p o d n ie c i e ,& p ó  w  o p i e s z a ł o ś ć  p o p a d ł o  i  co  
s i ę  r o z p r ó s z y ł o ,  p r z y w i e ś ć  n a p o w r ó t  d o  
,i edn o & ęi '“ .

Ze Zjazdu K a to lick ieg o  
w  Poznaniu .
Przemówienie Ks. Kard. Prymasa na X Zjeździe 
Katolickim w Poznaniu dnia 8 września 1929 r.
0 położeniu i zadaniach Kościoła katol. w Polsce.

P rz eż y w a m y  chwile radości i dumy katolickiej. 
P rzeg lądam y  spe łn ione czyny, liczymy triumfy, mie­
rzymy pos tęp  sp raw y  Bożej.

W  taką chw ilę  p ragnę libyśm y w idzieć  p rzysz łość  
Kościoła w różow ych  barw ach  i o d d ać  się  nieza-  
m ąconem u uczuciu ufności.  Ale obow iązek  c z u w a ­
nia nad bezp ie cz eń s tw e m  w iary  i losami Kościoła 
każe nam w taki dzień, jak  dz is ie jsze  św ięto ,  ro z ­
p oznać  trzeźw o  położen ie  i z niego w ysnuć  sw oje  
obow iązki i program  dalszej pracy. O b ec n ą  chwilę 
religijną w  P o lsce  m ożna tak krótko sc h arak te ry ­
zować. Kościół katolicki w szed ł  u nas w okres 
w y tężone j  tw órczej  pracy. R ozbudow uje  sw ą  d z ia ­
ła lność  za rów no  w sw em  w ew nętrznem  życiu, jak
1 w dziedzin ie  naukow ej,  w y ch o w aw c ze j  i d o b r o ­
czynnej. Z w iększa ją  się szeregi d u ch o w ie ń s tw a ,  
doskonali s ię  jego w yksz ta łcen ie  i p rzygo tow an ie  
duszpastersk ie .  Duch ich rośnie. P o m n aża  się w y ­
dajność  p racy  kapłańskiej.  G o ją  się rany, zadane  
życiu kośc ie lnem u w  czas ie  niewoli. P og łęb ia  się 
życie w ew n ę trz n e  łaski.  T ęż n ie ją  o rgan izac je  ko ­
ścielne, a la ikat katolicki, z łączony  ściślej z hie- 
rarch ją  za jm uje  się żywiej sp raw am i Kościoła, 
czu je  odp o w ied z ia ln o ść  za .jego losy i p rzechodzi 
do  czynu kato lick iego  i do  w spó łp racy  z d u c h o ­
w ieństw em . idzie p rzez  Kościół poiski now y p o ­
siew  d ucha  katolickiego, tak św ieży  i czysty, jakiego 
nie pam iętamy. Z drugiej s trony  atoli spo tykam y 
się z napornym  ruchem  antykościelnym . Jeszcze 
lat temu kilka zda w a ło  nam się, że od tego nas 
sam a tradyc ja  ustrzeże ,  a dzisiaj z bólem s tw ie r ­
dzamy, że i do nas dotarły  te prądy, które z życia 
narodu  chcą  w ykreślić  Chrystusa.  Nie,Vjast to ten 
odw ieczny , a codz ienny  spó r  m iędzy dobrem  a złem, 
w którym  słabi ulegali i u legać będą .  Nie chodzi 
o to zjawisko, tak s tare, jak ch rześc ijańs tw o ,  że 
nie w szyscy  p rze jm ują  się d o s ta teczn ie  w ia rą  i nie 
umieją wcielić w życiu sw ojem  ideału  ch rześc i jań ­
skiego. Nie iest to ten zw ykły  ob ja w  herezji, do

której od czasó w  apos to lsk ich  p ro w a d z ą  pycha  
i n iezna jom ość  wiary. Nie m am y tu do czynienia  
li ty lko z w łaśc iw ą  w szystkim  w iekom  sk łonnością  
do obniżan ia  kultury ku m ateria lizm ow i i ro zk o sz ­
nem u życiu. Nie o ten lub ów szczegó ł toczy  się 
walka, lecz o całość i p rzysz ło ść  ch rześc ijaństw a,
0 to, czy przekreślić  w  dzie jach  ludzkości 19 w ie ­
ków  pracy i historji katolickiej i czy z życia na ­
rodów  usunąć raz na zaw sze  myśl C hrys tu sow ą
1 Boże praw o.

D okonano  tego częśc iow o  gdzie  indziej, dzisiaj 
p róbu je  się tego u nas, narazie  os trożn ie  i z cicha 
Ale już za rysow u je  się p rzed  nami szkie le t wrogiej 
akcji. Znam y d o b rze  ten program  z dzie jów  Ko­
ścioła innych narodów  i znamy jego pię tno 
a więc w alka z nauką  religji, szkoła  św iecka,  bez- 
religijna, a w końcu  pozy tyw n ie  pogańska  i a te i­
styczna. A w ięc d e p ra w a c ja  m oralna przez  m odę 
prasę, pornografję , teatr,  k inematograf,  tańce, kult 
nagości na w y b rzeżach  i le tniskach i sy s tem atyczne  
szerzen ie  n ieobyczajnośc i  aż do uw ielb ien ia  ro z ­
pusty  i perwersji .  A w ięc upod len ie  kobiety , aby  
nie b łyszcza ła  w aureoli dz iew częce j  wstydliwości,  
aby  nie nakazyw a ła  szacunku sw ą  cno tą  n iew ieśc ią  
i go d n o śc ią  m acierzyńską ,  aby  nie by ła  filarem 
kultury etycznej,  lecz czynnikiem upadku  i wyro- 
dzen ia  narodów . A więc rozluźnienie i zagłada 
rodziny  chrześc ijańsk ie j p rzez  spon iew ieran ie  i ro z ­
b icie m ałżeństw a, przez  ś luby  cyw ilne i rozw ody  
A w ięc szerzen ie  św ia topog lądu  m ater ja l is tycznego  
aż do skrajnego, w y w ro to w e g o  radykalizm u. A w ięc  
s topn iow e  w ypieran ie  ch rześc i jańs tw a  z w szystkich  
dziedz in  życia i zupełne sp ro w ad ze n ie  cz łow ieka 
na  łono bez b o żn e g o  naturalizmu, aby  się  z w iarą  
już w ca le  nie stykał, aby  go nie chrzczono  przy  
urodzeniu , aby  się nie modlił za życia i nie og lą­
dał na żadne  p raw o  Boże, aby  go po śmierci bez 
k rzyża  g iz eb a n o  na n iepośw ięconych  cm enta rzach  
lub palono  w krem ato ijach .  A w ięc w alka z wiarą 
katolicką, w alka  pods tępna ,  oszczercza ,  n ieubłagana 
w alka  na całym froncie, a ró w nocześn ie  troskliwe 
popieran ie  w sze lk iego  sekcia rs tw a, naw e t  an ty p a ń ­
s tw o w eg o  i w yuzdanego . 1 tak dalej — a w szys tko  
w  imię postępu, w imię wyższej m oralności i ro ­
b ien ia  z Polski Europy, aż do ze rw an ia  K onkor­
datu, aż do konfiskaty  m ajątku  kościelnego, aż do 
jaw nego  p rześ ladow ania .  M ówią, że to w P o lsce  
n iemożliwe. O w szem , n iemożliwe, ale o tyle, o ile 
do tego nie dopuścim y. P am ię ta jm y, że ośrodek  
tych sił, k tóre  nas  chcą  zdep tać ,  leży p o za  Po iską  
poza  zagrożonym i narodam i,  p oza  kulturą ch rześc i­
jańską ;  leży tam, gdz ie  się knu ją  konk re tne  p lany  
ujarzm ienia n a rodów  po ich d ep raw ac ji  i unodleniu. 
T am  je s t  w szys tko  możliwe, tam się p rzygo tow uje
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m iędzyna rodow a ana rch ja  i rew o luc ja  św ia tow a. 
Naród katolicki, pozw a la jąc y  się d ep ra w o w a ć ,  d o ­
czeka  się w  tej lub innej formie m asońskich’ ok ru ­
c ieństw  M eksyku i bo lszew ickich  okropności.  Nie 
w ykluczam  od tego żadnego  kraju, nie w ykluczam  
Polski.  Ten  program laicyzacji to me program  
specja ln ie  polski, to plan w szechśw ia tów ) '.  Jego 
rea lizacja  już się u nas rozpoczęła .  Kierują nią 
m iędzyna rodow e konspiracje . O siągnęły  już p ew ne  
rezultaty . Jeżeli z d o b ę d ą  w ładzę  i b ę d ą  ro zp o rzą ­
dza ły  w iększośc ią  se jm ow ą, w ys tąp ią  o tw arc ie  
i bezw zględnie .  Pom im o skrzę tnego  m askow ania  
tego ruchu zmysł katolicki narodu  w yczuw a, że coś 
po w ażn eg o  zagraża w ierze i Kościołowi. 1 tak jest 
w rzeczyw is tości .  P rz ed  P o lską  stanął w  roli kusi­
ciela szatan  ludzkości,  aby  zw ichnąć  jej p rzyszłość 
i złam ać jej ducha, aby  się nie dokonało  jej o d ro ­
dzenie , aby  się nie zdoby ła  na swój tw órczy  czyn 
d z ie jow y  i nie spełniła  w śród  n arodów  p o s ła n ­
nictwa, do k tórego  ją  w skrzes iła  O patrzność.

T a  św iadom ość  budzi w duszy  polskiej lęk 
i obaw y. O d zy w a  się w ołan ie  o ob ronną  akcję 
religijną. P o w s ta ją  p rzep iękne  nas tro je  bohaterskie . 
N ieus traszone  serca  rw ą  się do krucja ty  i niecier­
pliwie oczeku ją  na zew  do boju. A obok  tego p o ­
w s ta ją  różne  projekty , zan o szą  się wnioski o ustaw y

i rozpo rządzen ia ,  listy pas te rsk ie  i gromy. Tkw i 
w tym odruchu  myśl se rdeczna  i zdrow a. Ale n ie ­
które żądania  p rzypom ina ją  ów  ogień z nieba, k tó ­
rym Jakób i Jan chcieli palić m iasto  sam ary tańsk ie ,  
zasługując  na upomnienie* Z baw ic ie la :  „Nie wiecie, 
jak iego  ducha je s teśc ie"  (Łuk. IX, 55). W yczeku je  
się tu i tam ratunku po n ad z w ycza jnych  mężach, 
po m ędrcach  i p ro rokach , po  ob jaw ien iach  i cu ­
dach, zapom ina jąc  o s łow ie św. P aw ła :  „P on iew aż  
i żydzi cu d ó w  się dom agają , a G recy  szukają  
m ądrości p rze p o w iad am y  C hrystusa  u k rz y ż o w a ­
nego" (Korynt. 1, 22).

Ruchowi w rogiem u pow inniśm y przec iw staw ić  
najprzód  w ew n ę trz n y  czyn C hrystusow y. M amy 
u s iebie braki i s łabe  s trony  mimo n iew ą tp liw ego  
od rodzen ia  katolickiego, o którym wspomniałem. 
M am y wielu takich, co nie m ają  ja snych  po jęć  re ­
ligijnych, u legają  w pływ om  w o b ec  laicyzmu, są 
zw olennikam i najm nie jszego  program u religijnego 
i n iedozw olonych  kom prom isów . Tak ich  P o laków  
trzeba  p rzedew szys tk iem  skaroliczyć, w yprow adz ić  
z chaosu  p o j ę ć , - w y l e c z y s z  płynności zasad, w y ­
sw o b o d z ić  z niewoli ducha  czasu, aby  się stali 
odporni na w pływ y now oczesnego  pogańs tw a. M u­
simy usunąć brak  konsekw encji  życiowej,  e la s ty cz ­
ność sumienia, sp rzeczność  m iędzy w ia rą  a życiem

Ewangelja na XVIII niedzielę 
po Świątkach.

Mat. 9, 1- 8.

Uzdrowienie powietrzem ruszonego.
()ueg'o gzasu Jeżus, w stąpiw szy w łódkę, 

przew iózł 5się i p rzyszedł do miasta sweg^Jj 
A oto przynieśli mu pow ietrzem  lmszonogo. 
Ma łożu leżacegoĄ ^  widząc, Jezus wiarę Sęh, 
rzeld’ pow ietrzem  ruszonem u: CJfaj, synu. 
odpuszczają sięiitobie grzechy twoje. A oto’, 
n iek tórzy  z doktorów  mówili sami w B ęo ie : 
Ten bluźni.; A" w idząc j|Bzus myśli ich, rzekł: 
Czemu m yślicie złe w sercach waśzyeh.&; 
Cóż je s t łatwiej rzec: O dpuszczają ci się 
tobie g rzechy  tw oje: Czyli rzAc: W stań,
a.-ełioclź? A iżbyśoiiSl w iedzieli, że moc ma 
Syn Człowieczy na ziemi odpuszczać grzjeeląg, 
w tedy rzekł pow ietrzem  ruszonem u YYjsftań. 
weźm | łoże twe, a idź do domu twego. 
I w'stał i poszedł do dom u swego. A ujrzaw szy 
rzecze), bały się go i chw aliły Boga. kt'ory 
dał takową moc ludziom .

Droga do Chrystusa.
Koło łoża 'ćhorego nie może przejąć bez 

w zruszenia żaden człowiek, którem u matka

choć iskierkę s e r | i  dała na dhogę ż y c i a .  
Jeśli k p ś  jestp rijó ry  w domu. to w ypy tu ­
jem y iuż przy drzwiatek-, przynósiniwj kwiaty, 
unikam y każdego szm eru, zdobyw am y się 
na n ad liczb o w i „Ojege nasz", cieszym y się, 
gdy chory  wyzdrytw ieje. Dlategć® myślę, 
w szyscyśm y dzisiaj ciągnęli w duchu za 
sznury  przy pom m y k tórych  popuszczano 
Sparaliżowanego przed M istrza. W  ogólnej 
ciszy, k tó ra potem nastąpiła, nasze ■serce 
szeptało: „Mistrzu, daj się uprosijE pom óż 
m u !“ A potem uspflBnasze ucałowały rękę 
Zbawnoiela i wołały z radością : „O potężny 
i m iłosierny Boże, dziękujem y*CiU

Ktojyjy^w- je j chwili nie przeżył nic in- 
n e g "  jak ty lkcnrudow ne uzdrow ienie cho­
rego. tego m inęłoby najlepsze. Nie to, że 

^paraliżow any  w staje i niesie swoje łozo. 
raźnym • krokiem  do domu, ma wywofywaó 
w n&s zdum ienie, lecz to. że błądzący czło­
wiek znalazł znów swego Zbawiciela, swego 
Boga, — *|o musi naszejBęerce w zruszać. 
,AVgfań, weźmij łoże i idź dpi!_,domu“ to 
lwio tylko do niego pow iedziane. Ale „Ufaj 
synu, odjmsjzjęzają ci ,się grzechy" — to tra ­
fia nam w szystkim  do serca, bo my wszyscy?
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i w szys tk ie  dalsze  n as tęp s tw a  sm utnego  faktu, że 
wielu kato lików  po s trad a ło  zw iązek  z ła ską  Bożą, 
że w  nich zam arło  życie w ew nętrzne .  Tu  należy 
spełnić p ie rw sz ą  i n a jw ażn ie jszą  pracę. Dopiero , 
gdy te s łabości usuniemy, zdołam y opan o w a ć  bier 
ność i obo ję tność .  D rogę  do k ró low an ia  w życiu 
publicznem  u to ru ją  C hrystusow i dusze,  z Nim ściśle 
złączone. Z ludźmi ułomnymi i słabymi k rucja ta  
niemożliwa. Tylko mocnych, pew nych  i czystych 
w olno  g rom adz ić  pod  św iętym  proporcem  C hrys tu ­
sow ym . D opiero  po tym p ie rw szym  czynie k a to ­
lickim, po czynie w ew nętrznym  pokuty, cichej walki 
d uchow ej i żyw o tnego  w szczep ien ia  się w pień 
C hrystusow y, m ożem y się zsze regow ać  do ze w n ę trz ­
nego czynu pod bo jow ym , królewskim sz tandarem  
Chrystusa. P o d  ten sz tandar,  k tóry Kościół w w sz y s t ­
kich krajach w yw iesza,  aby  na w ie lką  w y p raw ę  
prow adz i ł  karne hufce Akcji Katolickiej, w zyw am  
W a s  na w o je n n ą  s łużbę Chrystusa-K róla .  „Jeśli kto 
je s t  Pański,  niech się p rzy łączy  do M n ie “ (Exod. 
32, 26). Katolicyzm polski, od rodzony  w sa k ra ­
m entalnych  źród łach  łaski,  zap raw iony  do b o h a ­
te rs tw a  w cichym w ew nętrznym  boju, silny m iłością 
Boga, a religijnie karny w o b e c  us tanow ionych  przez 
Z baw ic ie la  w odzów , udarem ni p lany w rogów  krzyża, 
w p ro w a d z i  C hrystusa  w całe życie n a ro d o w e  i z a ­

pragniem y ty cli s łó w  .synuf. odpusz­
czają ci się,'igrzeclfyi I faj znalazłeś znów 
swego ZbawicielĄJi.

Myślą dzisiaj ludzie, dużo o Lep'$Jem 
utrze, urządzają różne z.r-izdy m niej lub 

więcej m iędzynarodow e i uchw alają ro z­
maite formułki, m ające ludzkość w tym lub 
innym k ierunku uszczęśliw ić. To w sz y st­
ko nie odbyw a się jednak  z spokojną 
siłą, w szystko odważającą i ufną w p rzy ­
szłość, jak to w łaśnie Kościół traktuje 
w szystkie zjaw iska czasu, lecz z niespokojną, 
pełną skoków  nenvow ośćią. Z nerwowością;' 
które,; nie tłumaęzi^jdęmokratyl^zne poczucie 
odpow iedzialności, lecz zastraszaj $ea go- 
rąbzkow ościna^zego w strząśniętego i skoła­

ta n e g o  ojpganizmn społecznego. „Sparaliżo­
waną?! m °i D rodzy, je s t kultura obecna. 
Zwiędłą, starczą, w ypom powaną, skurczoną, 
to przez rozkosze, to przez nadm ierną prarcę 

odpow iedzialność. Stąd to goryczkow e szu­
kanie i pukanie do w szystkich drzwi.

Ale z człowiekiem  dzisiejszymi dzieje 
się to, co z paraliżow anym  ew angelicznym : 
gdy  w szystkiego próbow ał, by ł u lekarzy 
i znachorów’, allopatów  i hom eopatów , uży-

pewni P o lsce  jasne, Boże jutro. P łodna  w yooraźn ia  
ludow a usnuła p iękną  legendę  naoko ło  zd row otnego  
źród ła  w Krynicy. W ieść  o dobroczynnym  w pływ ie 
w ody  na organizm ludzki szerzy ła  się po okolicy. 
Garnęli się do źród ła  chorzy  i słabi,  do zn a ją c  ulgi 
i pokrzepienia .  R ów nocześn ie  zaś rosła cześć  Matki 
Najśw iętszej ,  pod  której op ieką  by ła  Krynica. Z a ­
zdrosny  o to szatan  po s ta n o w ił  uniem ożliw ić lu­
dziom dalsze  korzys tan ie  z d o b ro d z ie js tw  wody 
i p o d e rw ać  w ten sp o só b  cześć  o d d a w a n ą  na tem 
miejscu Najśw. Pannie. P ew n e j '  c iemnej nocy  zbli­
żał się do  źródła, n iosąc  wielki głaz, którym z a ­
mierzał raz na zaw sze  za tkać  je i un ieprzystepm c 
Już był na Jaw orzynie ,  gdy  kur zapiał. Szatan  
utracił sw ą  moc i głaz upuścił. Krynica p o zo s ta ła  
po dziś dzień źródłem zdrowia.

Po lska  przez wieki „z radośc ią  czerpała  ze 
zd ro jów  Z b a w ic ie lo w y c h “ (Iz. 12, 3). M ocą  tych 
zd ro jów  n iebieskich  w zros ła  w potęgę,  tą  m ocą 
C h ry s tu so w ą stała długie wieki, k rzep iła  się nią 
w  niedoli, a dziś o d rad za  się n ią do now ej w iel­
kości.  Ale p o w ta rz a  się szatańsk i  zamach. P o d ­
stępnie  i zd radz iecko  chce szatan  s tarym  głazem 
po g ań s tw a  to źród ło  Z baw ic ie low e  nie tylko nakryć, 
lecz i zam urow ać.

Katolicy! Dla duszy narodu, dla wielkości

wał środków  dom owych i|d ro g ic h  lekarstw , 
Czuje się gorzej niż przedtem . Gdly now o­
czesny człowiek był już  u Z ara tustry  i Ta- 
gogego, u teozofów i spihM ystów, u sekciarzy 
i w szkole n o w ą  ku ltu ry  ciała i dućha. 
podobny je s t do tego biednego ‘Człowieka, 
którego zbójcy obrabow ali i pozostawili 
napół żywego. Ma jeszcze tylko jedną  na­
dzieję: że resztkam i sił zw róci się jeszcze 
od ludzi do Chrystusów*-,

Moi Drodzy':!) C hrystus albo zguba, pa­
nowanie Boga albo ty ran ja  samowoli, po ­
rządek Doży albo dzika walka w szystkich 
z wszystkim i, w ierzyć albo p rzy  naszem 
oświeceniu zginąć, m odlitwa albo zwątpienie, 
wieczność, albo obłęd, nadnatura albo n e- 
natu ra i bestjaliias. uzdrow ienie albo ducho­
we skam ienienie je s t dzisiaj do w yboru. 
W  kryzysie naszej ku ltu ry  nićm a: i tak 
i tak. lęćz tm ko: albo albo. Albo św iadom y 
pow rót do Boga, albo zwapnienieyi zatrucie 
w^rozwiążło-lci i rozbieżności nowoczesneg’0, 
życia.

Należy się właściwie dziwić, ż-d ludzie, 
p rzynajm niej żywsi i głężhsi, nie przychodzą 
sami do lego  poznania, że trzeba im to do ­
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i honoru  Polski czu jnośc ią  sw oją ,  duchem  w iary  
i zo rgan izow anym  czynem  katolickim w ytrąćc ie  sz a ­
tanowi ze zb rodn iczych  rąk ten głaz pogański i kiel- 
nię. P o lska  musi pozos tać  i po zo s tan ie  w ierna  C hry­
stusow i-K ro low i pod  op ieką Matki N ajśw iętszej!

Rezoiucje X Zjazdu katolickiego w Poznaniu 
8 września 192y r.

1. X Zjazd Katolicki sk łada u s tóp  Jego 
Ś w ią tob liw ośc i  O jca  św. hołd czci, miłości i p o ­
s łuszeńs tw a, oraz życzen ia  N a jw yższem u Kapla- 
now i-Jubila tow i,  P ap ieżow i pokoju, misyj,  Akcji 
katolickiej i odnow icie low i n ieza leżności S to ­
licy św.

2. X Z jazd  Katolicki w y p o w iad a  silne p rz e ­
konanie  miljonów  kato lików  Polski, że rękojm ią 
wielkości kraju  je s t  oparc ie  go nazew ną trz  i w e ­
w nątrz  o za sa d ę  katolicką, a zw łaszcza :  a) przez  
p rze p ro w ad z en ie  w czyn K onkordatu, zaw artego  
ze S tolicą  św.; b) p rzez  p ra w o d a w s tw o  m a łżeń ­
skie, o d p o w ia d a ją c e  p raw u  kośc ie lnem u; c) przez 
zapew n ien ie  w yznan iow ego  w y ch o w an ia  pub licz­
nego; d) p rzez  s ta n o w c z ą  w alkę  z n iemorainością, 
w której szczegó ln ie  czynny udział pow inna  
w ziąć  k ob ie ta  katolicka, gdyż  jej w p ływ  jest 
d ecydu jącym  w ksz ta ł tow an iu  się obyczajów .

3. X Z jazd Katolicki s tw ie rdza :  a) że p rze ­
w ro tna  p ro p ag a n d a  żywi się n iedosta tk iem  sz e ­
rokich mas, sprzec iw ia jącym  się sp raw ied liw ośc i  
spo łecznej i p raw u  każdego  cz łow ieka  do za ­
pew nien ia  sob ie  sum ienną  i uczc iw ą  p ra c ą  d o ­
b roby tu  w granicach m ożliwości ludzkich ,  b) że 
szczególn ie  brak mieszkań, godnych  człowieka, 
chcącego  p o zo s tać  w iernym  obycza jow i cn rze-  
śc ijańskiem u, p o d ry w a  m ora lność  rodźm y  i p u ­
bliczną, napełnia n ienaw iśc ią  spo łeczną,  p o zb a w ia  
rów now agi w ew nętrzne j ,  po trzebne j  do o s ią ­
gnięcia ce lów  w iecznych  i do czesn y ch ;  d la tego 
zw rac a  się z gorącym  apelem  do czynników  
pańs tw ow ych ,  sa m orządow ych  i p ryw atnych ,  aby 
nie trak tow ały  tego zagadn ien ia  w yłączn ie  ze 
s tanow iska  ren tow nośc i  kapitału, ale jako  z a ­
gadn ien ie  spo łeczne  i moralne, k tórem u trzeba  
pośw ięc ić  ene rg iczną  a sku teczną  in ic ja tyw ę 
w  b u dow an iu  nie tyle koszar  m ieszkaniow ych, 
ile dom ów  rodzinnych, zw ła sz cza  z um ożliw ie­
niem os iągnięcia  ich na w łasność  przez udz ie ­
lanie pozyczek  b udow lanych  z d o s tę p n ą  am or­
tyzacją.

4. X Zjazd Katolicki w dzies ią tą  rocznicę 
w yzw olen ia  Polski:  a) sk łada O pa trznośc i  p o ­
korne dz iękczynien ie  za o d zy sk an ą  niepodległość

piero mówić, a że i potem nie ulicą lego 
inileż$ci«f pojmo\vaq.; N asze .przejęcie się 
C hrystusem  to nie autosugestja. lecz p rze­
konanie oparte na powaźnejn rozw ażaniu 
rzeczy,. mozołem zdobytych w iadom o­
ściach i prześw iadczeniach, na poważaniu 
i włączeniu w szystkiego, co praw dziw ego 
i w artościow ego ma nowoczesna kultura. 
Tak jest, my cenim y teraźniejszość, czyny 
w spółczesnej ludzkości, ale ich nie p rzece­
niamy. P rzyznajem y, że ludzkość tak, jak  
dzisiaj, n igdy jeszcze nie, była w swej w ie­
dzy w yspecjalizow aną i wynalazczą. Ale 
konstatujem y także, że poszczególni^ um ie­
ję tności n igdy  nie były tak rozbieżne, jak  
dzisiaj. P rzyznajem y, że now oczesny ćzlo- 
\ iek dokonuję ;prac i rozwdja siły, jak  nigdy 
przedtem . Ale konstatujepiyftakże, że w obec 
ostatnich zagadek życia stoi tak bezradny, 
jak  nigdy przedtem . P rzyznajem y, że o hu- 
m anitarności, praw ie,Badzie, w ykształceniu, 
higjenie mas n igdy  tyle nie mówiono, co 
dzisiaj. Ale konstatujem y, że n igdy  nie było 
tyle bezprawia, tyle bezładu, tyle ludzi- 
zwierzip, tyle niew yksztalcęnia i prostactw a, 
tyle zaraz w śród mas, co dzisiaj. P rzy zn a­

jemy. że pom iędzy cbrześcijaninam i nigdy 
nie pisano i nie mówiono tyle o ifjhrystusie.
0 E w angelj’ o [społeczeństwie, o rzeczywk 
S,tęłn iichrzęiśeijanienni życia, co dzisiaj. Ale 
m usim y także sskonstatow;aćBże nigdy  nie 
pyszniło się imieniem C hrystusa tyle nie­
chrześcijańskiego, tyle antycjirześeijańskie- 
go, tyle czysto ludzkiego. Jak i w ynik tego 
przeglądu now oczesnej kultury? Brak ży ­
wego, w korzenionego związania z C hrystu ­
sem, naszym  Bo&jem i Zbawicielem. Całe 
mówienie o kulturze, praw ie i ładzie, o sile
1 zdrow iu, o w iedzy i w ykształceniu, całej 
mówienie o chrześcijaństw ie, Ew ange^i, 
społeczności chrześcijańskiej, o Sakram encie

doskonałości je s t czczą paplanin^! jeśli nie 
je s t  „drogą" do C hrystusa.

•vy^zdrowienie sparaliżow anego je s t dla 
nas drogow skazem , jak  i gdzie m ożna zna- 
le^^ph rysti^ sa . W iara  to była, moi Drodzy, 
co sprow adziła razem ludzką niem oc i boską 
W szechm oc. „Gdy Jezus widział jego  wiarę, 
rzekł do sparaliżow anego: llfaj, synu !“ Tak, 
w iara pow iedziała chorem u . jego  p"zyja-,‘ 

Bdołom. k toby  mu jedynie m ógł jeszcze po­
móc. AAuara to spraw iła, że mogli w tej
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O jczyzny ; b) w ładzom  stoł. m. P oznan ia  d z ię ­
kuje za udzie len ie  miejsca m iędzy zamkiem a uni­
w ersy te tem  pod  pomnik Najśw. Serca  P a n a  J e ­
zusa; c) Komite towi b u dow y  pom nika w y ra ża  
zaufanie i uznanie za d o ty c h cz aso w ą  pracę; 
d) w zyw a jaknajgoręcej katolickie  spo łeczeńs tw o  
polskie  w szys tk ich  s tanów  do ho jnego  sk ładania  
ofiar na b u d o w ę  w o tyw nego  pom nika Najśw. 
Serca  P ana  Jezusa  w Poznaniu .

5. X Z jazd  Katolicki s tw ierdza,  że z jazdy 
katolickie  stały się w ażnym  czynnikiem w kry­
s ta lizow aniu  myśli katolickiej i poży tecznym  
środkiem  Akcji katolickiej; należy je w ięc  d o ­
skonalić  w m etodach  i u trw alać  dziedz inę ich 
w p ły w ó w

Z M iasta W a ty k a ń sk ieg o .
W ielki n apływ  p ielgrzym ó w . — Budow a  
stacji k olejow ej i rad jo słacji. — R e g u ­

lacja  m iasta.

■N apływ  pielgrzym ek do W atykanu .jest 
tak wielki, że Ojciec św codziennie przyj-1 
mu ją- Pjpf* kilka. 1 deigrzym ki M'sta,tnich dni 
składały, się głów nie z Holendrów. Belgów, 
Francuzów  i WJoch®v.

P race  dyplom atyczne i kościelno-poli- 
tynfene zostały zaw ieszone na okres wraka- 
Ayrjny, natom iast robot1̂  budow lane prowui- 
dzoitefeią w pełnem tempie. Opracowumy prze* 
inżyniera cle Kossi plan regulacji m iasta W Ji 
stał już  zatw ierdzony % rze§ Ojca św. i ma 
b yć  obecnie w prow adzony w życie. W y­
tknięto już  trasę .kolejową i fcołożono Lin­
danie,rita budynków  staoyjnjjSli. OkołoytłOO 
robotników pracuje, przy potężnych m aszy­
nach ziem nych nad budow ą 90-metrowej 
galerji. którą-.'będzie p r z e b i j a ł  pociąg pa­
pieski z w ysokiego w zgórza w atykańskiego.

\Y pobliżu schworca kolejowego stanie 
•rafljćfeCacja, w której praeow7a<Międ^imaszyny, 
sprow adzone z Anjj+ji. Wet> W łoszech budo­
wlane są dla niej dwie 68-mę ant@hy. N ow ą 
stacja wat .'kańską będzie silniejszą od stspj. 
rządowrej, znajdujfflge.j się óbok św. Pawda 
prze.d m uram i lizym u.

W  pałacu belwtedi^skim, ■ t. z\v. „Palla- 
Haiicio41 ui'ządzonyoh będzie 28 nowych p o ­
koi. oraz schody reprezen tacy jne w raz z 
dźw ignią i sd ipdam i bocznemu. Na pierw- 
yjżem nietrgaaj um ieszczony zo&jtanie urząd 
san itarny  z apteką, pogotow iem  lekarskiw n.

szczególnej'1 podróży do Je;zuśfys znięJ|ć  cie­
kawość szyderców  gapiów. N atarczyw a 
wdara utorow ała im drogę przez m ur ludzi 
koło Zbawiciela; AYiara-, wiązała sznury, 
wzmacniała m ięm le,; gdy go ńpiTszozali na- 
dół. W iara przehiówiia. do M istrza, gdy 
w szystko naokoło milczało w ^ j^ 'k u j^ co . 
W iara gw ałtęm  ufności zm usiła moc Pana. 
kt.Q.ra „była na to, by.leczyćN że pow iedział: 

i fąj.jtsynuf" W iara rozjaśn iła wmkoło oczy 
dobrych  ludzi tak, że m ów ili: ^W idzieliśm y 
dzisiaj 'dziwmb rzeczsW ('Luk. 5, 26), podogas 
gdy fs(ę$źeusze odeszli do dom u i znów njc 
innego rgfe widzieli o niczem  Innem  się 
nie przekonali jak Miko o tern. że jest: 
liluźniercą.

Moi Drodzy! Z tą wiarą, k tóra nie wątpi, 
leczJi ufa: która najpierw  szfciirmu.m i czyń,i 
w szystko, a potem  klęka przed  Panem  i e^e- 
karfifco On postanow i; k tó ra nie da się zwieść 
ludziom, ani duchow i czasu, lecz niem ożkwe 
uważa zą możliwe — z ’ |ą  wdarą mjjsimy. 
stanać przed naszymi Panem , złożyć ręce 
przyjm ow ać Sakram enty, sk ład a j przed M tti 
swe krzyże i wrykony\Wać‘ nasza, pracę dla 
kultury. AATedy powie n a m : jCJfaj, synu,

córko, dziecko. Nie na darm o w ierzyłeś 
ufałeś]* ■ -  Albo mórl chrześcijaninie, czy 

widziałeś ldedyijfśwdętegfb bez 'p.óeiochy we­
w nętrznej ? w zburzonego? przestraszonego? 

^•zgorszonego? zw ątpiałego ? zjg.ohk kniałego? 
bez ufności? Tak postępują napół wierzący, 
niewierzący. ^Chrześcijanie zaś p rzeprow a­
dzają swoje i oczekują! z niezłom ną ufnośpią. 
że |?an nie. będziesz wdekał z pomocą.

B yhrześćllaiiiffcw iedza także, że Jezusa  
mają szukać w Kol&ieie. Kościół je s t Ka- 
farnaum  ludzkości. Tylko w Kościele, znaj­
dziem y całfego gChrystusa z Jego  żywotną 
silą, z Jego  bogatą pociechą. Pęzed Cliry- 
stusenb I\j5śc|oła katolickiego', przed Chry- 

-wstusem w7 Najśw7. E ucbarystp . przed  C hry­
stusem  naszHćłi ołtarzy i tabernakulów  m o­
żemy zualeść uzdrowdenie i uśw ięcenie dis 
siebie i dla iuiszy!ch czasów. N iem a niedoli 

j."\dała, niem a niedoli duszy, niem a niedoli, 
kultury, której by tam nie powded ziano 
„Ufaj, znalazłaś dobrą d r o g ę *  Amen.
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am bulatorjurn i małą salą operacyjną, mięs-źw 
kąjuami dla lekarzy  i braci szpitalnych.

^•D otychczasow y iffaRy pałac kardyilala- 
arcypasterza bazyliki św. P io tra , zam ieszkany 
obecnie przez kardynała M erri pel Val, będzie 
zburzony. Kardynała Merri. del Yall otrzym a 
nowy. odpow iedni lokal w przebudow anym  
gm achu kliniki i p ensjonatu fc io ró t od św. 
Karola. D ziesięć innych budynków  oddanych 
zostanie prałatom  i wyższym urzędnikom . 
SS. od św. K arola otrzym ają now} lokal przy  
y S /lo rm a di R ipośo z kliniką, urządzoną 
w edług najnow szych wymagań. Lów nie|jn'o- 
wą\vsiedzibę dostaną oo. A ugustjaiiiffl zarzą­
dzający p a tlf ją  Miag-a W atykańskiego.

N a ulicach, prow adzących do W atykanu 
obok dzw onnicy św. P ie tra  i p rzy  kaplicy 
św . Anny, w pobliżu P o rta  Angelica. w naj­
bliższym  czasie usunięte^będą prow izoryczne 
p rzegrody  z desek, które zastąpione zostaną 
artystycznie  wykonanemi sztachetam i. P o ­
sterunek  gw ardzist^szw ajcaryk iego  um iesz­
czony zostanie w nowow(yikonan"dj niszy. 
P a lac ig u b ern a to ija  watjdcaiiskiego jąsjt już 
praw ie na ukończeni a, brak mu tylko ozdób 
w ew nętrznych. Całkowite \fykońeżhnie prac 
regulacyjnych  w M jeśeSaW atykańskiein bę­
dzie wymagał© ' jeszc^ó około -  lat.

Postanowienia Komisji praw­
nej Ep skopatu Polski.

jfcijfostedzeme Kójhfeji praw nej Episkopatu 
Polsk i odbyło się w Poznaniu  w dn. ń-go 
w rześn iar. b. W zięli w niem udział: 11.PiPW . 
K ardynał P rym as Hlond, lvś. K ardynał Ra­
kowski, Księża^jA-rhyNjtskupi Teodorow ii^, 
Sapieha, Jałbrzykow ski, oraz Ks. Biskup 
Szelążek.

Komisja, rozpatru jąc bieżące sprawuj 
kościelne, postanow iła utw orzenie ogólnokra- 
jowpj. ©bntrali A kcji K atolickiej w Poznaniu  
i pow ierzyła zorganizow anie [rej naczelnej 
instancji ruchu  katolickiego w '.Polsce ks. 
infułatowi Stanisławowo Adam skiem u.

K om isja rozpatrzy ła dalejgspraw ę kato­
lickich zakładów  opiekuńczych i zasadnicze 
normy', ich stosunku do państw ow ych władz 
nadzorczych.

K om isja postanowiła,-.żę- pierwfezy ogól­
nopolski K ongres E ucharystyczny  odbędzie 
się w7 Poznaniu w dniach 2-0 — 2'2 czerwca, 
roku przyszłego.

W reszeib^K om isja zastanow iła się nad 
ogólnem  położeniem  Kościoła w PolscB  roz­
patrzy ła  niepokojące objawy śo&tatniej fazy7 
ruchu  antykatolickiego i postanow iła zw róci^ 
się z szeregiem  zażaleń.do pow ołanych lt^yn- 
ników.

Z ca łe j P o lsk '.
Pierwszy synod diecezjalny w Pińsku. JE.

Ks. Zygm unt Łoziński, p ie rw szy  b iskup  piński, o d ­
był dn. 3, 4 i 5 b. m. p ierw szy  synod  diecezjalny. 
P ra ce  p rze d sy n o d a ln e  pod  p rzew o d n ic tw em  p ro ­
m otora  ks. kan. W incentego  G iebar tow sk iego , trwały 
dw a  lata. W  tym czas ie  w yznaczen i księża  o p ra ­
cowali cały szereg  refera tów , obejm u jących  ca ło ­
kształ t  życia  kapłańskiego, p ryw a tnego  i pu b l icz ­
nego, odbyły  się konferencje  dekanalne, kapituła 
z P as te rzem  na czele o b rad o w a ła  nad całym praw ie  
kodeksem  p ra w a  kanonicznego.

Ze św ia ta  k a to lick ieg o .
List Ojca św. do Jerzego Goyau w sprawie 

książki o prześladowaniu religijnem w Rosji 
sowieckiej. Kardynał sekre tarz  s tanu  Gasparr i  w y ­
s to so w a ł  w imieniu O jca  św. list do s łynnego p i­
sa rza  katolickiego, Jerzego  Goyau, członka Akademji 
f rancuskiej z pow o d u  jego książki p. t. „Dieu chez 
les S o v ie ts“ („B ó g  w pańs tw ie  so w ie c k ie m “). Lis 
ten w  zasadn icze j  sw ej części brzmi, jak nas tępu je  

„D zięku jąc  P anu  za ten do w ó d  czci sy- 
nowsKiej (Jerzy G oyau  przesła ł  O jcu św ię tem u 
egzem plarz  książki), Jego Ś w ią tob liw ość  gratu lu je  
z pow o d u  opub likow ania  tych kart,  gdzie  każdy  
bezs tronny  czytelnik zm uszony  będz ie  s tw ie rdz ić  
i P ań sk ą  zw ykłą  troskę o m e todę  h is to ryczną 
i d rob iazgow e dok ładne  pos ług iw anie  się do k u ­
mentami, czerpanem i praw ie  zaw sze  ze ź róde ł  
sowieckich.

Nie mniej godny  pochw a ły  je s t  Pański ł a ­
godny  i jasny  sposób  p rze d s taw ia n ia  tych bo 
leśnych informacyj i pow o d o w an ia ,  że tragiczne 
i n ieszczęsne szczegóły  walki bo lszew ickiej z re-  
ligją są  tem lepiej uw ydatn iane .  Nie w ątp iąc ,  że 
m ęstw o  w iernych, które Pan  tak żyw o maluje, 
będz ie  zaw sze  po d trzy m y w a n e  przez pob o żn y  
i cierDliwy heroizm d u ch o w ie ń s tw a  katolickiego, 
O jciec  św. blaga o obfitość łask B ożych  dla 
ofiar D rześladow ania  oraz dla całego tego w iel­
kiego narodu, który, jak to Pan  w tak w z ru sz a ­
jący  sposób  w spom nia ł  w swej książce, pow ierzy ł 
o p iece  św. T eresy  od D ziec ią tka  Jezus" .
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Liczba obywateli Miasta Watykańskiego.
W edług  doKonanegc w tych dniach spisu o b y w a ­
teli M ias ta  W atykańsk iego , l iczba ich w ynosi 523. 
Liczba ta  obejm uje  rów nież  25 kardyna łów  kurjal-  
nych oraz b iskupów  rzym skiego  okręgu kościelnego.

KRONIKA LW O W SK A.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

► W R Z E S I E Ń — 1929.
22 N F. 18 po  Ś. Mauryc. 9 G. 13 po. S. Hł 4.
23 P Tekli 10 Mynodory
24 W Gerarda b U Fteodory
25 s W ładysław a z G 12 Awtonoma
26 c Cyprjana, Ewar. 13 Kornyiła
27 p Kośmy, Damiana 14 W o zdw . Cz. Kr.
28 s W aeława kr. 15 Nykity

Z parafji św. Marji Magdaleny. W  niedzielę , 
dn ia  22 w rześn ia  b. r. o godz. 3 30 po poł. o d ­
prawi się p ro ce s ja  jub ileuszow a, — odwiecizi kościół 
0 0 .  Jezu itów  (ul. D un in -B orkow sk ich)  i kościół 
św. E lżbiety  — a nas tępn ie  św. Marji M agdaleny.

S p o w ied ź  św. jub i leuszow a w so b o tę  o godz 
4 po  poł.

Z ap rasza  się P. T. P ara f jan  do w zięc ia  udziału  
w tej procesji.

Z parafji kościoła św. Marcina. W  niedzie lę , 
dn ia  22 w rześn ia  o d b ęd z ie  się o godz. 3 po poł. 
p roces ja  ju b i leu sz o w a do kośc io ła  Najśw. P anny  
Marji Śnieżnej,  Bazyliki ka ted ra lne j  i z pow ro tem  
do  kośc io ła  św. Marcina. S p o w ied ź  jub i leuszow a 
w  sobo tę ,  21 w rześn ia  od godz  5 wiecz., w spó lna  
K om unja  św. w  niedzielę , 22 w rz eśn ia  p ad c za s  
m szy św. o godz. 7 rano.

W  niedzielę , dnia 29 w rześn ia  z pow o d u  u ro ­
czystośc i 25 - lec ia  P olsk iego  T o w a rz y s tw a  g im na­
stycznego  S okół III w e  Lw ow ie  uroczyste  n a b o ­
żeńs tw o  na cm entarzu  kośc io ła  o godz. 9 rano.

Z kościoła 0 0 . Dominikanów. W  niedzielę , 
22 b. m. w yruszy  s tąd  p ro ce s ja  jub i leuszow a po 
poł. o godz  4 do kośc io ła  0 0 .  B e rna rdynów  i do 
katedry. Z tej p rzyczyny  n ieszpory  polskie w kościele
0 0 .  D om in ikanów  ro zp o c zn ą  się już o godz. 3'30.

Konwent 0 0 . Dominikanów w Żółkwi za ­
p ra sz a  na u io czy s tą  K oronację  C ud o w n eg o  obrazu  
Matki Boskiej R óżańcow ej,  k tó ra  się odbędz ie  
6 paźdz ie rn ika  b. r. z udziałem organizacyj reli­
g ijnych i świeckich. B ędą  kursow ały  o sobne  p o ­
ciągi L w ów -Żółk iew . S to w arzy sz en ia  chcące  brać 
udzm ł w uroczystośc i,  niech p o d a ją  rychło  liczbę 
uczes tn ików  do  Żółkwi.

Do Stowarzyszenia Młodzieży Żeńskiej 
w P a tro n ażu  P ań  M iłosierdzia, ul. T ea ty ń sk a  1 a 
o d b y w a ć  się będą  w pisy  przez  3 n iedzie le : 15, 
22 i 29  w rześn ia  od godz. 5 — 7. S tow arzyszen ie  
is tnieje od  r. 1910 Z ach ęcam y  rodz iców  i p ra c o ­
daw ców , by  m łodzież  żeńską, k tó ra  w yszła  ze 
szkoły  i liczy przynajm niej 15 la t sk ierow ali do 
S tow arzyszen ia ,  gdzie  zna jdz ie  zd ro w ą  rozryw kę 
i sz lac h e tn ą  p o b u d k ę  do pracy.

Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia św. Win­
centego a Paulo zaw iadam ia ,  że „T an ia  Kuchnia"

przy  ul. T ea ty ń sk a  1 a po  p rze rw ie  w akacy jne j  
zos ta ła  dn. 18 b. m. z po w ro tem  otwarta .

Z ap ow ied zi.
Od 15/IX do 21/IX 1929.

(Przedruk wzbroniony).
W parafji B o żeg o  C iała ( 0 0 .  D om inikanów ).

1) Andrzej Borkowski, Łuck. W anda Antoniewicz, Bla­
charska 8.

W  parafji ś w . A ndrzeja ( 0 0 .  B ernardynów ).
1) Alojzy Madera, Milczyce. Józefa S^urkało, Lwów. —
2) Adam Garguliński,  pl. Be.nardyński 3. Antonina Zgó- 
ralska, Sykstuska 42. — 3) Marjan Aleksiewicz, Tarnopol. 
Marja Ziemicka, Ochronek 9. — 4) W ładysław Niedziel­
ski, Kochanowskiego 91. Zofja Flis, Magazynowa 2. —
5) Piotr Dubrzycki, Pasieki hal. 11, Franciszka Picniąż- 
czak, Pasieki hal. 32. — 6) Józef Marcinków, Żuliń- 
skiego 14. Marja Buszczck, Gołąba 7. — 7) Aaam Ja- 
rentKO, Król. Jadwigi 12. Jadwiga Wisłocka, Kochanow­
skiego 69. — 8) Marcin Olszewski, Zielona 7. Józefa 
Maruńczak, Pełczyńska 6.

W  parafji św . Anny. 1) Ignacy Nowy, Bronisława 
Wawrzykowska. — 2) Entil Dradrach, Marja Bacz.
3) Michał Wysocki, Matrona Chw-ylatów. — 4) Eugenjusz 
Rewig, Józefa Rabij.

W  parafji św . Marji M agdaleny. 1) Joński Rudolf, 
Swirz. Smujzowicz Wanda, Murarska 25. — 2) Buczyński 
Władysław, Mszana. Mierzwińska Kazimiera, Na Bajtci 27.
3) Garguliński Adam, pl. Bernardyński 3. Zgóralska Anto­
nina, Sykstuska 42. — 4) Michalak Stanisław, Skniłów. 
Eichelberger Stanisława, D. Borkowskich 10 a. -  5) Ło- 
cuniak Bazyli, Kluz Zofja, Kulparków. — 6) Rachwal 
Franciszek, Łomecka Stefanja, Kulparków.

W  parafji św . M ikołaja. 1) Kazimierz Skopiński, 
Sygniówka. Kazimiera Bochniak, Ponińskiega 35. — 2} 
Ignacy Makar, SnoDkowska 34 Stanisława Mika, Dąbrow­
skiego 10. — 3) Michał Kędzior, Stryjska boczna. Teofila 
Tymków, Kniażę. — 4) Piotr Winniczek, Helena Szmyd, 
Chorążczyzna 5.

W  parafji św . M arcina. 1) Mrozek Wiktor, Zborow­
skich 6. Nowosad Zofja, Kętrzyńskiego 11. — 2) Czech 
Włodzimierz, Żółkiewska 43 Kita Rozalja, Żółidewskr 113.
3) Żuk Jan, Speicher Stefanja, św. Marcina 23. — 4) Ma- 
ziak Michał, Żborowskich 4. Kobówna Katarzyna, Łycza­
kowska 46. — 5) Kubusiewicz Kazimierz, Zamarstynów, 
Zamknięta 17 Cymbała Zofja, Zamarstynów, Łamana 8.

W  parafji św . E lżb iety . 1) Kondratowicz Eustachy, 
Marja Zhtniczek, T rauguta  9 a. — 2) Klebański Jan, 
Stefanja Panecka, Bilińskich 50. — 3) Kuśnierz Stefan, 
Katarzyna Kłak, Bilińskich 7 — 4) Ogorczak Józef, Marja 
Sypińska, Kiótka 8. — 5) Lewek Franciszek, Barbara 
Paluch, ul. Za rogatką Gródecką 11. — 6) Ptenik Leon, 
Rozalja Piłat, Droga Kulparkowska 47

Nowość! Na czasie! Nowość!

Pamiątka 
nadzwyczajnego jubileuszu
k siążeczk a  do n ab ożeń stw a  na czas ju b ileu szu .

Podobnie jak w r. 1926, wydało także w tym roku T o­
warzystwo „Bibljoteka Religijna" we Lwowie, książeczkę 
pamiątkową jubileuszową. Zawiera ona krótki żywot Ojca 
św., pouczę l ia  o warunkach dostąpienia odpustu, modlitwy 
do spowiedzi i Komunji świętej,  mszalne, litanje, kilka 

pieśni i modlitw.
Cena 50 groszy , za  50 egzem p larzy  20 zł. Stron 128. 

Do nabycia, w  T ow . „B io ljo tek a  R eligijna", 
ul. R u tow sk iego  5 i ul. O rm iańska 13.
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